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JAK STOI DZIŚ SPRAWA TOWARZYSTWA ? 


Po półrocznóm milczeniu pierwszym naszym obowiązkiem zdać 
sprawę z tego, co przez ten czas zaszło w łonie Kmigracyi Polskićj. 

Ostatnie półrocze i cały przeszły rok należą do jednego okresu 
i noszą na sobie oznaki tego samego wstrząśnienia, jakie wzruszyło 
niedawno całą budową emigracyjna. 

Według starodawnćj, przedrewolucyjnój zewnętrznćj poljtyki pa- 


tryotów polskich, tak jasno i po mistrzowsku wyłożonćj i wytłu- | 


maczonćj przez M, Mochnackiego, Kwestya Polski była najściślćj 
związaną z Kwestyą Wschodnią. Od stanowczego jéj rozstrzy- 
gnienia spodziewano się także mnióćjwięcćj stanowczego rozstrzy- 
gnienia losu Polski. Założenia i wnioski téj polityki tak dalece 
ujęły się umysłu polskiego, że przeszły w podania i przepowiednie 
ludowe. 

Dla tego, skoro pierwszy strzał Sprzymierzonych padł na Moskwę, 
i pozwolił każdemu, bez odstąpienia od zdrowych zmysłów, sądzić, 
Że wojwa na prawdę się rozpoczęła, nadzieje Polaków wz®osły do 
najwyższego stopnia pewności i godzina zbawienia Polski zdawała 
się być bliską. Pokonanie despotycznćj Moskwy przez konserwa- 
tywno-reakcyjne Zachodnie mocarstwa, było pewnikiem, któróm 
Żadne przedstawienia rewolucyonistów zachwiać nie zdołały. Dla 
cierpliwszego doczekania się wkroczenia wojsk sprzymierzonych do 
Polski, podzielono Kwestyę Wschodnią na trzy epoki. Ostatnia miała 
wszystko dla nas i za nas rozstrzygnąć. 
plany, przemawiano z tronu, konferowano, zbierano podpisy na 
przyszłych naczelników. ; Tak silnie wierzono że wojna wschodnia 
zaprowadzi nas do Polski, iż Zamojski najprzebieglejszy ze wszy- 
stkich menerów, sądząc, Że kto pierwszy ten pierwszy, i chcąc 
ubiedz innych, nie wahał się przyjąć słażby pod komendą Sadyka 
t przedzierzgnąwszy się od razu w Kozaka Sułtańskiego, później 
Z równym pospiechem przeszedł na najemnika angielskiego. Wśród 
wrzawy, kto pod znakami Sprzymierzonych ma prawo pierwszy 

jść do „Polski, głos Demokraty Polskiego, ostrzegający 0 zawo- 
dnój ufności w pomoc rządów, a wierny polityce działania własnemi 
siłami, wzywający do niezależnego od mocarstw skorzystania 
z wojny europejskićcj—był głosem wołającym na puszczy. 

Naturalnćm wygórowanych nadziej było następstwem, Że, skoro 
pokój paryzki załatwił w sposób tymczasowy Kwestyę Wschodnią, 
stanowcze jój rozstrzygnienie odraczając sine die, zwątpienie patry- 
otów polskich musiało spaść do równie głębokiego stopnia rozpaczy. 
I spadło tóż rzeczywiście, Świadczą o tém liczne broszury, prote- 
stacye, a mianowicie dwa spore dzieła: O Narodowości Polskićj, 
przez Mierosławskiego, i Rossya i Europa, Polska, przez X. Y. Z, 

W takim stanie zawodu i rozczaru spadła na nas amnestya Ale- 
ksandra II. Szczęściem, że nie obiecała wszystkiego, że nie do- 
zwoliła się łudzić nikomu, iż napowrót ujrzy zagrabioną rodzinną 
strzechę ; może dla téj strzechy rodzinnćj odbiegłaby była daleko 
większa liczba obowiązku ojczystego, 

Lecz możemy powiedzieć, że przebyliśmy najgorsze, i Że dziś już 
znajdujemy Się po téj stronie przesilenia, po którćj niebezpieczeń- 
stwo z kazdym dniem się zmniejsza. Zawód polityki w pomoc 
Zachodu i łaska carska zatrząsły nami, ale nas nie pokonały. Gdy 
poglądamy w koło, widzimy że straty nasze nie są tak znaczne. 
Zaledwo paręset liczymy zbiegów i rozmaitego rodzaju odstępców. 
Oprócz tego, klęska jaka dziś spotkała emigracyę, największe spra- 
wiła spustoszenie w szeregach, przeszkadzających albo bezużyte- 
cznych sprawie stronnictw, i nie nazwalibyśmy tego klęską, gdyby 
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stronnictwo dyplomatyczne wyszło do połowy zmniejszone, a po- 
między innymi, cały sztab historyczno-literacko-londyński ze wszy- 
stkimi sekretarzami przeszedł w służbę carską, a drugie, jak np. 
Towiańszczyzna, podpisały się całkowicie wiernymi moskiewskimi 
poddanymi, jedno Towarzystwo Demokratyczne Polskie, które 
nigdy nie pokładało nadziei swój w pomocy rządów, i od któ 
rego rewolucyjnćj tarczy najwspanialsza łaska carska odbiłaby się 
z równą bezskutecznością, wyszło nietylko bez straty, bez  osła- 
bienia, ale solidarnićj połączone, zgodniejsze w duchu i spólnych 
dążnościach. 

Nadto nauki, które wypłynęły z ostatnich politycznych wy- 
padków, a które zdobyliśmy na samym zawodzie, potrafią wyna- 
grodzić wszelkie straty przez nas poniesione. 

Najprzód, nauczyliśmy się wszyscy, że wyzwolenia Polski szukać 
należy w podniesieniu ducha narodowego i w mozolnćj, wytrwałćj 
i zgodnój pracy nad podźwignieniem wszystkich sił polskich. 
Nawet partya dotąd cudzoziemska (Czartoryskiego), która, w obo- 
jętności, zachowanćj przez Polskę podczas wojny, podziwiała naj- 
wyższą mądrość patryotyzmu i potakiwzła mu aby w spokojności 
wytrwał aż do końca, uczuła dziś potrzebę karcenia służalstwa 
i podłości swoich zwolenników, a zarazem obowiązek obudzania, 
wywoływania i gromadzenia sił polskich, i lubo nie zamierza 
sobie ruszyć z niemi daléj jak na popis przed przyszłym kon- 
gresem, my jednakże, ufając, Że Żadne siły polskie, raz zgroma- 
dzone, nie pozostaną biernymi widzami wypadków politycznych, 
cieszymy się newo dążnościa ich organu, i winszowalibyśmy mu 
wszelkićj pomyślności, gdybyśmy z żalem nie postrzegali, że oka- 
zując się zbyt katolickim, nie może być dosyć narodowym i musi 
odstręczać od jedności polskićj innych chrześcijan Polaków, i także 
nie zauważali, że dla dodania Żywości swoim postrzeżeniom korespon- 
dencye jego zbyt draźliwie dotykają rodowości polskich, w których 
ścisłóm zespoleniu, widzimy główny warunek odzyskania przyszłćj 
naszćj politycznćj całości. 

Powtóre, przeświadczyliśmy się o mylności tradycyjnćj polityki, 
która, pomimo wymazania Polski z karty dyplomatycznćj, uporczy= 
wie wtrącała kwestyę polską do systemu równowagi dzisiejszego 
porządku europejskiego. Odkąd natrętnych pozbyto, nie kłamliwemi 
obietnicami, ale po prostu milczeniem, ktokolwiek dziś wystąpi 
jeszcze z natchnieniami i upoważnieniami, wyniesionemi niby 
z przedpakojów rządzących, nie znajdzie ani posłnchu, ani poparcia. 
Wolni z jednéj strony od zwodniczych nadziej w pomóc Zachodu, 
będziemy głuchymi na wszelkie mściwe namowy do rzucenia się 
w objęcia Moskwicizmu. Słowem, od dziś dnia, nad zastarzałym 
trybem próźniackich kominkowych gawęd, odgadujących wielkie 
zamiary dworow, czynna, żywotna, rewolucyjna polityka Towarzy- 
stwa Demokratycznego Polskiego, szukająca środków i warunków 
dla odzyskania niepodległości, we własnych usiłowaniach i przy- 
mierzu z Ludami, otrzyma w opinii polskićj stanowczą przewagę. 

A gdy własne narodowe usiłowania, w przekonaniu polskićm, 
są rękojmia przyszłości naszéj, zasada demokratyczna, bedąc najsil- 
niejszą dźwignią do wydobycia i skojarzenia ich, pozostanie zawsze 
główną cechą szczerego: patryotyzmu polskiego. Coż. zdoła 
potężnićj wzruszyć uczuciem Polaka i uzdolnić go do najwyższego 
zapału i poświęcenia, jeżeli nie myśl Wolności; co potrafi silnićj 
powiązać i pojednać rozerwane członki społeczeństwa polskiego 
i zlać je napowrót w całość polityczną, jeżeli nie dążność do Ró. 
wności; jakież patryotyczne przedsięwzięcie, może wrśód ogro- 
mnych przeszkód i trudności spodziewać się skutku, jeżeli nie 
będzie ożywione duchem Braterstwa ? 
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Ponieważ zaś pojedyncze lub cząstkowe demokratyczno-polskie 
usiłowania nie mogą, pod karą zmarnowania i strawienia się w swój 
bezsilności, pozostawać w odosobnieniu, i dla zsumowania swego, 
muszą wszystkie przyjąć organizacyę demokratyczną, jasną jest 
rzeczą, Że organizacya Związku naszego odpowiada potrzebie naro. 
dowćj, i że każdy, który pragnie oddać polityczną usługę Ojczyznie, 
musi do niego należyć. Gdzież bowiem możemy znaleść powa- 
Żniejszy trybunał do rozstrzygnienia każdćj przy pracy powstającćj 
kwestyi, nad wolę stowarzyszonych ? gdzież nieomylniejszą opiniję 
do kierowania prac spólnych, nad zdanie ogółu, do którego utwo- 
rzenia, sprostowania i rozwoju każdy związkowy przynosi swe na- 
tchnienia lub owoce długiego zastanowienia? gdzież lepsze zabezpie- 
czerńe przeciw zamienieniu związku naszego na koterye, nad urzą- 
dzenie, w ktorém niema naczelnictwa z góry naznaczonnego, a to 
jakie jest zmienia się stosownie do wymagań postępu pracy? 

Tak zatóm, gdy wpośród wstrząśnień politycznych, jedne stron- 
nietwa całkiem przepadają, drugie uszkodzone, reparacyi wymagają, 
jedno Towarzystwo Demokratyczne Polskie wychodzi z nich w ca- 
łości, i zawsze, Jego chorągiew rewolucyjna jest najlepszą przewo- 
dniczką na drodze politycznćj, Jego zasady najpotężniejszą dźwignią 
sił narodowych, Jego organizacya jedynym środkiem zgromadzenia 
i wprowadzenia ich do czynu narodowego. 

I dla tego spodziewamy się, Że Towarzystwo Demokratyczne 
Polskie, pomne na świetna przeszłość swoją, jak dotąd, propagandą 
postępowych idej, obruszywszy spruchniały szlachecko-magnacki 
porządek, zmuszało wszystkich do potrzeby uznania praw ludowych, 
i poświęceniem się swojóm roznieciwszy ducha bratestwa, wpajało 
w Polskę wiarę w jéj przyszłość, tak tóż dziś, kiedy nadzieje tćj 
Polski zwracają się ku każdemu Polakowi, i od dopełnienia prżez 
niego powinności oczekują swego urzeczywistnienia,—nie cofnie się 
przed swóm posłannictwem. 


ROSSYA I EUROPA,—POLSKA. 
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Ważne nader i dość obszerne dzieło wyszło niedawno w Paryżu 
pod powyższym tytułem. Jakoż zrobiło ono już niemałe wrażenie 
pomiędzy rodakami tak za granicą jak w tych częściach kraju, do 
których się dostać mogło. 

Nie zamierzamy tego dzieła wszechstronnie rozbierać; na to nie 
pozwoliłaby sama szczupłość kolumn DEMoxkRaTY, gdyby nas nawet 
inne powody i trudności od podobnego zamiaru nie odwodziły. Bę- 
dziemy więc starali się, jak można najlepićj, polecić je tylko uwadze 
publicznćj. Pisząc dorywczo i w tak ograniczonym zakresie, nie 
zdołamy wypowiedzićć wszystkiego, cobyśmy zapewne w innym 
składzie rzeczy wypowiedzieli; dla tego pominiemy milczeniem 


błędne, po większćj części, zapatrywanie się autora na dziejową | 


przeszłość Polski ; pominiemy i inne podobne usterki. Jednćj tylko 
rzeczy, która jest główną skazą tego szacownego dzieła, pominąć 
nie będziem mogli, a tą jest mylne zupełnie pojęcie narodowości i 
wolności narodowćj. To bowiem mylne pojęcie doprowadziło w końcu 
autora do wyraźnćj sprzeczności z samym sobą i do nieszczęsnego 
wniosku, że Polska może się kiedyś zgodzić na związek z Moskwą, 
byleby się znalazł car, któryby sobie powiedział: Ja chcę być no- 
wego rodzaju Piotrem, budującym nie na zmysłowćj opoce cielesne, 
znikome dzieło, ale na duchowćj podstawie gmach wiekuisty, (27) 

Dzieło, jak sam tytuł jego wskazuje, daje się podzielić na trzy 
części, lubo tego podziału wyraźnie w nićm nie ma; autor bowiem 
pisał bez odpowiedniego pomysłom swoim planu. Tłómaczy on się 
obszernie z tego w przedmowie, i między innómi mówi: * Zła nasza 
dola postawiła nas w najbardzićj nieprzyjaznych warunkach do 
pisania. Okoliczności, niedające się przemódz żadnym sposobem, 
krótkiemi tylko a rzadkiemi chwilami pozwalały nam rozrządzać, 
ì w nich jeszcze prawdziwćj swobody umysłu nie dopuszczały.” 


40 7 Księgarni Polkićj, rue do Seine N. 20. Str. przeszło 500, Cena 7 ft. 
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Cóżkolwiek bądź—powiadamy— dzieło dzieli się na trzy mnićj wię- 
céj wyraźne części, nie licząc krótkiego dodatku: Możebno: 
w którym autor nieszczęsny swój wniosek rozwija. 

Autor, bawiąc długo, jak się zdaje, w głębi caratu — czytelnik 
domyśla się już zapewne, że to jest krajowiec — miał czas przypa- 
trzyć się dobrze wnętrzu tćj wielkićj, że tak powiemy, machiny, jéj 
wszystkim kółkom i sprężynom. Gdy wybuchła wojna wschodnia, 
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powziął zamiar napisania swego dzieła. ** Widok błędów,” mówi on 
w przedmowie, *popełnionych przez Europę, naprowadził nas na 
wniosek, że jedyną ich przyczyną jest niepojęcie Rossyi.... Kiedy 
więc taka jest przyczyna błędów Europy i z nich wynikających nie- 
szczęść Polski, prawdziwe pojmowanie Rossyi powinno jednym i 
drugim kłaść koniec. A więc nietylko że się objawił cel zgłębiania 
tego kraju, ale nadto nabrał najwyższćj możebnój ponęty.” Auto- 
rowi szło o pospolitowanie prawdy, nie o mistrzostwo pióra. 

W tak chwalebnym i patryotycznym celu przedsięwzięte dzieło, 
rozpoczyna autor tćmi słowy : 

“ Rossya ! Któż o nićj czegoś nie wić, kto jakichkolwiek szczegółów o nićj 
nie zna; ale ktoż jest taki który ją pojmuje, nawet z widzów naocznych, 
nawet z własnych jéj dzieci ? 

“ Rossya zagadka dla całćj Europy, która kiedyś, prędzćj czy późnićj, 
przypłacić może drogo za swoją niewiadomość, a tém drożćj im dłużćj się ta 
chwila odwlecze. 

“ Dla czego Rossya tak mało jest znanągą, Nie ma wątpliwości, że jest bar- 
dzo wiele podań o nićj mylnych, albo niezfypełnych, mało zaś sumiennych i 
prawdziwych. Trudno jéj się przypatrzyć;;0 tém wiedzą wszyscy; lecz nad 
czóm może się nie dość zastanawiano, jeszcze trudnićj ją rozumieć. Nie tyle 
braknie dokładnych o nićj szczegółów, ile właściwego ich pojęcia. W tym 
kraju niepodobnym do żadnego innego, każda rzecz staje się czém innćm 
niżby gdziekolwiek indzićj była. Potrzeba się inaczćj patrzyć niż zwykle, 
żeby nig uledz złudzeniu ; potrzeba o niczćm nie sądzić przez porównanie 
z Europą, z którą nic wspólnego nie ma; potrzeba wzbronić sobie wszelkich 
domniemań, nawet takich, które się najprostszómi zdają; bo wypadek może 
zadać fałsz rozumowaniu ; bo tam wszystko dzieje się na opak temu, co na 
całym świecie ; potrzeba nawet niedowierzać świadectwu własnych zmysłów, 
bo i to może mylić niedość ostrożnych, bo tam nie wydaje się wcale to co jest, 
ana odwrót, wydaje się to co nie jest. Ta ogromna pustynia duchowa, tak 
samo jak piaszczysty step afrykański, ma także swój majątek ; tam potrzeba 
dochodzić do samego gruntu rzeczy i temu tylko wierzyć, czego się dotkniemy, 
i to z kilku stron, własnemi rękoma, Przy największćm zamiłowaniu prawdy 
można niechcący, a w najlepszćj wierze, rozpu po świecie zdania mylne, 
nawet niedorzeczne, a łatwo się przyjmujące, bo nie ma podobieństwa ich 
sprawdzić. Tém więcćj są zajmującómi, jako zjawiska osobliwe w ludzkości, 
taki kraj i taki naród. Dla oka nawykłego do widoku wód, jeziór, krajobra-- 
zów, najpiękniejsze nawet nie tyle warte zastanowienia, ile gra przyrody, 
która każe wierzyć, że tam są, gdzie nawet śladu ich nie ma. To złudzenie 
jest ważniejszym wypadkiem, niż byłaby sama rzeczywistość tego co się wy- 
daje. i h 

“ Potrzeba poznawać tę osobliwość państwa carów, bo inaczéj zostawałoby 
zagadką. Widzimy w tém śródtek tylko zgłębienia Rossyi, nie zaś cel, 
który jest większćj wagi. Nie trzeba zdrabniać przedmiotu; na dnie jego 
leży pytanie bycia lub niebycia dla całćj Europy, pytanie które wtenczas 
dopićro będzie widocznóm, kiedy przejrzaną zostanie ta niezrozumiała war- 
stwa.” 

Po kilku jeszcze wstępnych uwagach, zbija obszernie autor błę- 
dne o Rossyi mniemania. I tak, co do mniemanćj wolnéj gminy do- 
wodzi, że ta nie istnieje, że te nibyto wolnomyślne urządzenia są 
marném słowóm — na papierze — a włościanin ani wolności obrad, 
ani innćj Żadnćj mićć nigdy nie może, póki nad nim panuje samo- 
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wola urzędników, i car tylko się łudzi myśląc, że takowe na prawdę 
stanowi. Nie ma także i biórokracyi w Rossyt, bo biórokracya zna- 
czy panowanie urzędników za pomocą pewnych, niewzruszonych 
przepisów, a tam panuje tylko samowola i kaprys, czyli prawo mo- 
cniejszego. Nie ma komunizmu włościańskiego; bo tak nie można 
mienić braku swobody i zabezpieczenia, bez których własność ziemi 
nie może istnićć. 

Traktując te materye, roztrząsa autor zdania cudzoziemskich 
pisarzów o Rossyi, a tymi są: Custine, Michelet 1 von Haxthausen; 
temu ostatniemu, który jednak za swoje dzieło został członkiem 
Instytutu Francuzkiego, daje zupełną-—i słusznie-—odprawę. Roz- 
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trząsa także zdania T'urguniewa, Gołowina i Hercena, pisarzy 
rosyjskich za granicą. To wszystko stanowi rozdział pierwszy, zaj- 
mujący zapewne wielu szczegółami, ale zbyt pomieszanemi, i za- 
wsze tylko jeszcze przygotowawczy ; dla tego autor radzi go tćż 
czytelnikowi opuścić i rzuciwszy tylko na treść jego okiem, przy- 
stąpić zaraz do głównćj rzeczy, t. j. do Rozdziału II. (str. 210). 
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>rzy końcu jednak tego pierwszego rozdziału uderzyło nas parę 
ustępów, w których autor zwraca do Polski, i te tu umieszczamy : 

« Piśmiennictwo przedstawia pojaw dotykalny niewspółmierności Zachodu 
i Wschodnićj Słowiańszczyzny. Moskale niezdołają Rossyi nauczać, krótko 
mówiąc, dla tego, że nad nią nie górują. Cudzoziemcy także nie zdo- 
łają dla tego, że nie mogą w nią wnikać. Wyższość stanowiska nie im 
nie pomaga, mistrzowie sami silą się daremnie, a zaledwie czasem który 
z „ich rzuci na nią słaby promyk światła, który nie rozprasza ogromu nagro- 
madzonych błędów. 

« Cóż ztąd wynika? nie wał chiński (wyrażenie C ustima) rozdziela 
Zachód od Słowiańszczyzny, ale gorzćj jeszcze, ale mgła ciemna ; nawet 
dotykając się, jeszcze nie widzą. Daremnie Moskwa patrzy na oświatę Za- 
chodu, nie pojmuje, nie widzi; daremnie chce ją chwytać, a nie z niéj nie 
bierze prócz połyskującćj łupiny; nic nawet więcćj brać nie zdolna. Zachód 
jeszcze krócićj widzi, przynajmnićj w stosunku tego, czegoby po nim należało 
wyglądać. Do zbrojnego nawet przystępując starcia, nie zna przyrody swego 
przeciwnika, wić o nim jak mówi Hercen (Idées rćvolutionaires, str. 4,) 
“ jedynie z walki, z którćj on wyszedł zwycięzko.” 

“Co za tą mglą się kryje? czy burza i gromy, czy po prostu bezładny i 
niegroźny chaos? Różni różnie piszą, gromadząc po większój części usterki 
na usterkach. Co za tą mgłą się kryje? o tém spór ogromny i daremny, 
przynajmnićj tak długo, póki jéj światło nie rozproszy, póki wiedza Rosyi 
nie nastąpi. To jedno tylko można wyrzec śmiało, że sama mgła jest niebez- 
pieczeństwem, 

« Narodom zachodnim zdaje się, że są oświatą wcieloną. Roszczenie to 
może być słusznóm, ale w takim razie ich naznaczeniem jest widzićć, a moc 
ich tam się kończy gdzie granica ich wzroku. Jeżeli za tą mgłą mieści się 
potęga materyalna, która ich nie słucha, co większa nawet, która się na nich 
targa, w takim razie one znajdują się w konieczności: albo jéj podbicia na 
wieki zmysłowie, albo owładnięcia umysłowie. Narody wyobrażające oświatę, 
muszą się względem potęgi zmysłowćj postawić na stopie stanowczego zwierz- 
chnictwa, albo tóż od nićj zginąć, bo panowanie materyi jest zagładą wszy- 
stkiego co myśli; takowe zaś zwierzchnictwo osiągnąć mogą albo cieleśnie 
siłą mocniejszego, albo tćż umysłowie siłą rozumniejszego, ale w jednym albo 
w drugim razie, na to by zwyciężyć, trzeba im przed sobą widzićć, a na to 
by widzićć, trzeba pierwćj mgłę rozproszyć. Łatwo jest odzywać się ze sta- 
rym jak świat pewnikiem, że duch musi zawsze wziąść górę; ale nie dość o 
nim wiedzióć, trzeba także o tém pomnićć, że duch mający tę siłę niezawodną 
daje się poznawać po widzeniu jasnóm, bez którego nie ma zwycięztwa. 
Zgadzamy się na to, że przeciwko wam, narody zachodnie, ziemska tylko siła 
występuje, ale nie dósyć twierdzić, że jesteście względem nićj duchem, trzeba 
tego w uczynku dowieść, co nastąpi dopióro wtenczas, kiedy ją na wylot 
przejrzycie i oblejecie światłem. Pierwćj zaś nie macie ani prawa ani siły 
do ostatecznego zwycięztwa, a łudzić się tylko możecie pozorućm powodze- 
niem, niedającćm wam trwałćj rękojmi, 

« Widzićć, przejrzyć tę mgłę, oto jest pytanie żywotne, nie tylko dzisiej 
chwili, chociaż w takich chwilach jak dzisiejsza (1855) ważność jego najła- 
twićj pojmować się daje. Zkąd Europa mogłaby dostać tój wiedzy, którćj nie 
ma, a bez którój bezkarnie obejść się nie może? Kto zdołałby rozproszyć tę 
mgłę niebezpieczną ? Jest pewien naród, który łączy oba żądane przymioty, 
których dotąd nie widzielismy razem ze sobą—naród który nad Rosyą góruje 
1 w nią wnika, wskroś nićj widzi. Tym narodem jest Polska. 

“ Polska! Wyrzekliśmy nazwę, która źle brzmi w uszach europejskich 
ludów, bo im przypomina spełnione winy uczynkiem lub opuszczeniem ; 
chcemy jednak wszystkich zaspokoić względem naszych zamiarów. Polska 
przez usta nasze nie dopomina się o sprawiedliwość, i nie prosi © pomoc, 
Nigdybyśmy na to się nie odważyli, nie przez pychę, ale dla tego że u roz- 
rządzających siłą nie widzimy skłonności ani do prostowania krzywd, ani do 
gojenia ran. Bądźcie spokojnómi, nie przedstawiamy wam jéj ani w postaci 
wierzyciela, ani w postaci proszącego. Nie widzimy dla nićj ocalenia ani 
w uczuciach, ani w zachceniach ludzi, ale tylko w sile rzeczy, Mówić przeto 
chcemy li do zimnego rozsądku, i nie mamy nawet pokusy do zbaczania z téj 
drogi. z Š 

« Polska, mówimy, może jedynie Rossyi nauczyć. Tego, zdaje się, nie po- 
trzeba mówić, że: najskrytsze JEJ tajniki wskroś przenika, albowiem do nićj 
przykuta mimowolnie z nią się musi poznawać. Spodziewamy się także, ĉe 
nikt jéj tego nie zaprzeczy, począwszy od najzarozumialszych Moskali, że 
nad nią pojęciami panuje. Mogłaby się tylko nastręczać wątpliwość, czy dosyć 
góruje aby ze swego stanowiska mogła przemawiać do Europy. Nie ma po- 
wodu tajenia, że na swoje nieszczęście, a nie ze swojćj winy, Polska pod wielu 
względami została wyprzedzona przez inne narody ; z pewnością jednak zna- 
leźć można pewne względy, pod którymi zawsze miała wyższość, i nigdy mióć 
JÓJ nie przestała; zresztą szkoła nieszczęścia daje także ważne nanki, których 
innym sposobem nabyć nie można, Polska posiadała zawsze w najwyższym 
i = cnoty pokoju, przekazane jéj przez dawnych Słowian ; żadnym zabo- 
rem, żadnym gwałtownym postępkiem nigdy nieskalana, zawsze hołdowała 
uczuciem i uczynkiem pojęciom słuszności we wszystkich swoich między- 
narodowych stosunkach. Otóż pojęcia słuszności stanowią światło, które 
wznosi człowieka i oczy mu otwiera, samolubny zaś interes nie tylko że 
poniża, ale zwykle zaślepia, a ślepota gubi..... 

& Między Rosyą a Europą istnieje stanowczy przedział, przez tę ostatnią 
niepojęty i który może się stać przepaścią. Polska zaś tylko jedna jest świa- 
domą obudwóch brzegów tego przedziału czy tój przepaści,” (Str. 184—187.) 


Nie będziemy się długo zastanawiali nad treścią następnych 


é 


rozdziałów aż do VII, który jest przedostatnim z całego dzieła, | 


nielicząc dodatku : Możebności. Powićmy tylko, że drugi najumie- 
jętniej opracowany; w nim autor, jak już kto inny powiedział, 
skreślił po mistrzowsku charakter Moskali. Podług autora wszy- 
stko co się dzieje w Rosyi, dzieje się tylko dla oka czyli dla pokazu. 
W świecie urzędowym tak być musi, choćby tylko z powodu nie- 
słychanćj samowoli, która wszystkie jego szczeble owładnęła. Ca- 
rowie ulegają temu samemu co naród usposobieniu, które się u nich 
wyraża przez cześć dla formy a pomijanie istoty rzeczy. Samowolnie 
zaś przez nich wydawane prawa i przepisy wcale niewykonalne, 
jednakże obowiązujące są. powodem, że wszystka działalność urzę- 
dników zwrócona jest ku zbywaniu pozorami swojćj zwierzchności. 
Pod carskim rządem każdy rad nie rad musi udawać dla swojćj 
spokojności. Usposobieniem Moskali jest błyszezćć i dziwić. Nad- 
zwyczajność u nich popłaca. Koła towarzyskie są u nich miejscem 
popisu nie zabawy, którćj używać nie umieją. Jestto naród bezmy- 
ślny. Wolnomyślność i rewolucyjność są tam prostém złudzeniem. 
Od spisku mianowicie z 1825 r. wolnomyślność wyrzekła się czynu 
i stała się prostą wolnomównością i t. d. 

Dalszćj treści nie podajemy, bo nam pilno udzielić czytelnikowi 
kilka ustępów z rozdziału VIII pod tytułem: Polska ze stanowiska 
ścisłćj świata rachuby. W nich autor, obok trafnego z wielu wzglę- 
dów poglądu na obecne położenie wszystkich części Polski, zaczyna 


się już błąkać w swych rozumowaniach i przypuszczać możebność 
przymierza czy związku Polski z Rossyą. Czyni to zaś, jak już 
powiedzieliśmy i następnie okazać zamierzamy, jedynie z powodu 
mylnego zupełnie pojęcia narodowości i wolności. Ustępy te są: 

« Qdstąpiono samodzierżcy znaczny kawał polskiego kraju, ale o tém nie 
wątpiono, że się dla niego stanie przybytkiem siły ; dobrze o tém wiedziano, 
że Polska nie jest martwóm ciałem, i że nie na tę stronę waży, do którćj urzę- 
downie ją zaliczają, ale na tę, na którą chce, a zawsze chciała na zachodnią, 
Do myśli nawet nie przypuszczono, by w ręku północnego władzcy stać się 
mogła posłuszną przeciw Europie bronią, a tego się spodziewano, że w każdym 
stanowczym razie gotowa się zawsze do Zachodu przeciwko carom przyłączyć 
Takióm bo w istocie było, a nawet jeszcze jest, jéj usposobienie ; 
Polska więc na mocy ducha, który ją ożywia, na szali europejskich spraw 
dode do siły Zachodu, a cara osłabia. Gdyby nie ta jéj gotowość, gdyby nie 
to jéj’ dążenie, równowaga dzisiejsza byłaby wcale niemożebną, a Rosya wy- 
wierałaby ogromną przewagę. Sama zmiana usposobienia Polski, bez żadnćj 
zmiany w dzisiejszych granicach państw, spowodowałaby taką nierówność sił 
dotąd się równoważących, Że nastąpićby musiało straszne wstrząśnienie, A 
więc Polska nie zginęła, kiedy tak znamienicie na losy świata wpływa! A więc 
nawet w niewoli swojćj jest potęgą Zachodowi sprzyjającą, byt jego chro- 
niącą ! 

“A jednak można było nie mićć na nią względu w stósunku do siły, którą 
istotnie rozporządza, i do posług, które oddaje, a bez których obejść się nie 
podobna. A jednak można było ws ystkim oświeconym narodom bezkarnie 
jćj odstępować, nigdy się nie ujmując ani o jéj byt, ani o doznawane przez 
nią katusze, z tego jedynie powodu, że wierzono, że jéj car ani wytępić,* ani, 
w czóm się dotąd nie mylono, na swoją stronę przeciągnąć nie zdoła. Nie 
dla tego Polskę zaniedbano, iżby nie dostrzegano jjćj potęgi, lecz dla tego, że 
na to liczono, że zawsze musi, chociaż cierpiąc, chronie, a nie będzie w ža- 
dnym razie, ani może wrogom Europy służyć. Gdyby się przeciwnego wy- 
padku lękano, bronionoby jój z niemniejszą usilnością niż Tureckiego pań- 
stwa, od którego przecie bez porównania i więcój warta i więcćj potrzebna. 

« Dzisiejsza polityka uczuciowćj strony znać nie chce; takićm jest jéj 
założenie, do którego się otwarcie przyznaje, ale czy przytóm dobrze oblicza ? 
Czy roztropnie tak jest opuszczać przyrodzonych sprzymierzeńców, bez któ” 
rych się obejść niepodobna ? Prawda, że na mordowaniu Polski przytępiały 
się moskiewskie siły, światu groźne; prawda także, iż doznawane przez nią 
cierpienia wpływają na jéj gotowość do służenia Zachodowi przeciwko swoim 
ciemiężcom; ale tóż z drugićj strony, czy się nad tém zastanawiano, że w po~ 
lityce narody na tę stronę mimowolnie się przechylają, Z którćj widok wła- 
snego dobra je wabi; a że Polska swego dobra od Zachodu wyglądać przesta= 
nie, gdy raz uzna to, czemu dotąd nie chciała wierzyć. że zupełne się jéj 
zaparcie jest niezmiennóm prawidłem jego postępowania? Czy o tém pomy= 
Ślano, że widoczne a niczém juź nie dające się upozorowa é jéj ustępstwo, 
budzić w nićj musi dążenie, dotąd jéj nieznaue, do rzucenia się w objęcia 
Rossyi? Obudzenie zaś takiego dążenia stanowić będzie dla Europy niebezpie= 


czeństwo pierwszego rzędu, które wybuchnie wtedy, gdy Rosya będzie umiała 
z niego korzystać. 5 F 
“ Gdyby Polska mogła zupełnie upaść na duchn, jednóm słowem, polity- 


* N.p. Wyjątek z rozmowy mianćj w Izbie niższćj angielskićj d. 2 Sierp, 
1832 r. wedle francuzkiego dziennika La Presse z 3 Maja 1855. 

«Tord Palmerston: W ostatnićj wojnie Polacy byli zaczepną stroną i 
rozpoczęli walkę. Pułkownik Łacy Evans: Więc chcesz pozwolić na 
ich wytępienie? Lord Palmerston: Polskę wytępić bądź to duchowie, 
bądź též politycznie, tak jest niermożebną rzeczą, że obawy Żadnćj, sądzę, 
mićć o to nie należy.” 


(Przypisek autora dzieła.) 


cznie zamrzeć i nagle zostać w carskich rękach równie biernem narzędziem 
jak Moskwa, w takim razie nastąpiłoby rozerwanie zupelne równowagi euro- 
pejskićj ze wszystkimi nieodzownymi skutkami tego wypadku. Cożby to 
dopiero było, gdyby Polska na szali spokoju świata nie tylko przestała prze- 
ciwko carowi, ale nadto zaczęła na jego stronę ze wszystkich swoich sił ważyć, 
wytężając w tym celu, właściwe sobie: wytrwałość i wolę ? 

< Nie myślano dotąd wcale o następstwach sprzymierza dwóch głównych 
słowiańskich narodów pod naczelnictwem samodzierżey, i zlewku ich dobro- 
wolnego w jedno zaborcze państwo ; nie przypuszczano bowiem takiego wy- 
padku. A jednakże potrzeba się zastanowić nad jego możebnością, którćj 
dochodzić chcemy w samém onejże źródle, to jest w dzisiejszych stosunkach 
niewoli polskiego narodu. 

“Ani jednego takiego kawałka ziemi nie ma w Europie, w którymby pa- 
nował ucisk równy temu, którego doznaje Polska ; ani jednego takiego rodzaju 
dolegliwości wymyślić niepodobna, którymby trapioną nie bywała. Sama 
wzmianką o jćj cierpieniach, wszystkim zaraz na myśl przywodzi rossyjskie 
nad nią panowanie, a mianowicie cara Mikołaja, który się odznaczał swoją 
przeciwko nićj zawziętością. Nie trzeba wszakże zapominać, że nad nią ciąży 
także germańska niewola, wcale różna, lecz w swoim rodzajn od sarskićj 
nie lżejsza. Polska ulega trzem rządom, z których każdy po swojemu ją 
męczy. 

“ Pod berłem samodzierżcy narażoną jest na wszystkie wybryki samowoli, 
pana, w całóm znaczeniu tego słowa, nieograniczonego. Biada jéj, gdy się 
lęgna w jego głowie pomysły szalone w rodzaju tych, jakimi się odznaczali 
niektórzy cesarze Rzymscy. Najsroższe bowiem, albo najniedorzeczniejsze 
postanowienia, jednym rysem pióra wydane, bywają wszakże wykonywanemi 
bez Żadnego względu na zadawane przez nie cierpienia, lub nadwerężone 
dobro kraju. Głównóm znamieniem rossyjskiego zaboru jest oddanie całego 
narodu na igraszkę człowieka, którego. władza upaja zwykle a namiętno: 
zaślepia często, nie zaś oddanie Polaków Moskalom w niewolę, ponieważ 
jedni i drudzy zostają pospołu w tójże samćj niewoli. Tylko pierwszym, jako 
mającym we krwi gorące zamiłowanie wolności, więcój dolega to samo jarzmo, 
które drudzy cierpliwie znoszą, a które carowie przykrzejszćm jeszcze dla 
Polaków czynią przez zawzięte prześladowanie ich narodowości, które do 
niesłychanego stopnia posunął Mikołaj I, w ciągu swojego prawie trzydzie- 
stoletniego panowania. Jednakże i Moskalom nie było także lepićj za Piotra, 
zwanego wielkim, gdy przeinaczono gwałtownie ich obyczaje i zwyczaje sta- 
rodawne, a z drugićj znowu strony, Królestwo Kongresowe używało za Ale- 
xandra I. bez porównania lepszego położenia niż Rossya, 

“Lecz cierpienia Moskali nie osładzają doli Polski, 


gdyby zaś przyszło 


wyli wszystkie krzyże, które pod samodzierżcami dźwiga, cudzoziemcy 
wierzyćby im nie chcieli, bo prawdziwie nie do pojęcia, Że za chrześciańskich 


czasów, i w XIX wieku, podobne rzeczy dziać ę mogą. Jeżeli zaś szukać 
będziemy pobudek jéj gnębienia i pogorszania jéj losu, znajdziemy tylko 
proste szaleństwo rządzących, będące rodzajem umysłowej choroby, którćj 
sprzyja zbytek władzy; wcale zaś nie dojrzymy woli obdzierania podbitych 
na korzy wycięzkiego szczepu. Carskie panowanie ze stkich innych 


okropniejsze, z tćj jednćj strony okazuje się lepszém w gruncie od germań- 


skiego, które wiedzione rachubą, prawda że bez potrzeby, to jest bez pożytku 
dla siebie, nie zwykło dokuczać, ale tóż nie pomija żadnego środka ciągnięcia 


korzyści z podbitego ludu, który na to chce mieć pod swoją wiadzą, by kosztem 
jego własne piemie zasilać. Carewie chcą panować tylko dla panowania, a 
Niemcy dla zysku. W pierwszym więc razie mamy zło pochodzące z cie- 
mnoty i pychy, a w drugim z chciwości, które to ostatnie jest nieubłaganćm 
i nie daje nadziej poprawy, gdy tymczasem światło może zawsze rozproszyć 
najgrubsze ciemności, a przytóm wykorzenić lęgnącą się w nich pychę. 
W pierwszym razie Polska oddana jest na igraszkę samowoli rządu, w drugim 
zaś na łup narodn chcącego z nićj wyssać wszelki możebny pożytek, wyzuć 
ją na własną korzyść z mienia i środków do życia, a nawet miejsca pod słoń- 
cem pozbawić. W tych uwagach zakreślonym jest główny odcień rossyjskiego 
zaboru od razem wziętych obu germańskich, które pod łagodniejszymi pozo- 
rami odznaczają się pewnym rodzajem nieznośnego ucisku, którego się rząd 
carski nie dopuszcza.” i 
J.N.J. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


( 


CHŁOPI TARNOWSCY.— Korespondent wiedeński Timesa, w pierwszćj 
połowie zeszłego miesiąca, doniósł, że chłopi w okolicach Dembicy, obwodzie 
tarnowskim, których władze anstryackie wywłaszczyły na rzecz przeprowa- 
dzenia tamtędy kolei żelaznój, wcale nie uważali tego aktu za opiekuńczy, 
ale przeciwnie, za wielką krzywdę sobie wyrządzoną. Dla zemszczenia się, 
wzięli się] do podpałania własności wszystk'ch tych osób, które posądzali o 
należenie do zmowy na ich krzywdę. W krótkim czasie mnóstwo pożarów nie 
zwyczajnych nastąpiło, tak szybko jeden po drugim, że obawa władz austrya- 
ckich została nareszcie obudzoną i uwięziono kilku chłopów. „Lecz przy- 
jaciele ich zgromadzili stę natychmiast w wielkim tłumie, a po oświadczeniu 
Że nie uwięzieni, ale sami rodotnicy przy kolei żelaznćj i ich majstrowię, 
byli sprawcami tych pożarów, rzucili się na pomieszkanie dyrektora robót 
"aby przemocą wstęp sobie do niego otworzyć. Gdy władze miasteczka 
*Dembicy nie mogły namówić chłopów do spokojnego rozejścia się do domów, 
dały znać telegrafem do Tarnowa, i zażądały pomocy żandarmeryi. Wy- 
słano natychmiast oddział silny i przywrócono porządek, ale nie bez krwa- 
wego starcia, gdzie wielu życie swe utraciło, 
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Do RepAkcyr DEMOKRATY POLSKIEGO. 

Obywatele '—Pospieszam zawiadomić Was o treści dwóch listów, 
które otrzymałem względem tajnych kroków poczynionych przez 
Michałowskiego do Rządu Rossyjskiego. 

Ocenicie zapewne doskonale powody, dla których nie mogę przy- 
toczyć ani nazwisk, ani daty, ani miejsca, od kogo, kiedy i zkąd te 
listy były nadesłane. Zaręczam Was na słowo uczciwości, że znam 
doskonale osobę która pisała list drugi, i Że ta osoba jest w Rossyi 

Oto treść pierwszego listu, który, u P. Triibnera przy świadkach, 
był odczytany Michałowskiemu : 

“Pewien Michałowski napisał z Londynu list do Gorczakowa, ofiarując 
swe usłagi Rządowi Rossyjskiemu i obiecując zawiadamiać go o wszystkich 
szczegółach stosunków, pomiędzy PP. Truebnerem i Herzenem a Rossyą. 
Powiada on, że, będąc jednym z głównych ajentów księgarni Truebnera 
i posiadając wielkie tak u niego jako tćż u Herzena zaufanie, przez jego ręce 
przechodzą rękopisma i listy, adresowane do Drukarni Rossyjskićj; i na 
dowód tego, ofiaruje natychmiast przesłać kilka rękopismów i listów, przeję= 
tych przez siebie, a pochodzących z Rossyi.” 

Drugi list jest jeszcze wyraźniejszy, i ten to list właśnie był mi 
nadesłany przez osobę, którą. bardzo poważam; i o którćj prawdo- 
mowności niemam najmniejszćj wątpliwości : 

«Pospieszam zawiadomić Cię, że pewien Michałowski, ofiarował Minj- 
strowi Skarbu w Rossyi odkryć fabrykę fałszywych assygnatów rossyjskich, 
jeżeli mu rząd da 100 f. szt. Spółcześnie powiedział, że, mając posadę osoby 
zaufanćj u Truebnera, wydawcy i rozsiewacza zgubnych książek w języku 
rossyjskim, miał wszelką łatwość do objaśniania Rządu względem osób, 
które przesyłają z Rossyi swe korespondencye na dowód czego, był gotów 
przesłać kilka listów i rękopismów. Dodał, że jego gorliwość była już dobrze 
znaną rządowi rossyjskiemu, gdyż rok temu, on to był doniósł komu należało 
w Hamburgu, o wysyłce paki z książkami rossyjskiemi (sprawa to nieszczę= 
śliwego Olszewskiego),i zokończył użaleniem się, że dotąd jeszcze nie wypła- 
cono mu 50 talarów, których żądał za doniesienie.” 

Gdy istotnie brakuje mi parę manuskryptów jednéj ekspedycyi, 
o którćj wyprawieniu zostałem zawiadomiony, jestem pewny, Że on 
je sobie przyswoił. Jeżeli już je posłał, jest więcćj jak prawdo- 
podobném Że dowiem się o tém. 

Co pisze o zaufaniu, jakie miałem w nim pokładać, jest kłam- 
stwem. Obywatele Czernecki i Tchórzewski mogą zaświadczyć, 
Że uważałem go zawsze, jako człowieka bardzo podejrzanego. Tym 
więcćj, że mam w ręku dowody sprzeniewierzenia się jego nawet 
samemu Triibnerowi, który go zatrudniał i utrzymywał. 

Pewna osoba z Londynu zapewniała mnie, że Michałowski był 
1853 r. wygnany z Paryża, jako szpieg austryacki, i Że w czasie 
zaaresztowania Ob. Olszewskiego w Hamburgu, dobrze o tém wie- 
dziano w Londynie, jako tćż miano wówczas powszechnie silne o to 
na niego podejrzenia. W takim razie, wielkim było błędem, Że nie 
zdarto już wtedy z niego maski zupełnie. Ta sama osoba (którćj 
nie mam prawa jeszcze wymienić) powiada, że wie z pewnością, iż 
Michałowski znowu (18 Października) doniósł Ministrowi Gorcza- 
kowowi o wszystkićm co zaszło. 

Otoż macie, Obywatele, to co wiem o tym nieszczęsnym czło- 
wieku. Jak tylko dowiem się o czónś więcćj jeszcze, udzielę 
Wam natychmiast. 


. ALEKSANDER HERZEN, 


Putney, 16 Października 1857 r. 


OD REDAKCYTI. 

Z tym numerem kończy się oddział dziewięcio-półar- 
kuszowy DEMOKRATY POLSKIEGO. 
którzy za przeszłość nie uiścili się jeszcze z opłaty, pro- 
szeni są o nadesłanie takowćj natychmiast. 

Upraszamy także o przedpłatę na następny dziewięcio- 
numerowy oddział, w ilości jak dotąd, tojest: w Aneu, 
szyl. 3; we FRANCY1, fr. 3 cent. 75; w PoLsce, złp. 6- 

Dziennik odtąd wychodzić będzie co dwa tygodnie. 


Prenumeratorowie, 


„ LONDYN, W Drukarni Towarzystwa Demokratycznego Polskiego. 


